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P r ó ż n o  s ię  na  p o lu  w a d i i s r ,  
Jeśli doma nie  uradzisz .

R ej z Nagłowic.

ROK 1 8 4 6 . P o z n a ń ,  dnia 12. Stycznia.

D Z IE N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną jest rycina mód paryzkich, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
poi roku talarów 3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i  zagranicznych.

O d  po w stan ia  dzisiajszych n a ro d ó w  europejsk ich , cią­
gle ludzkość rob i ła  i robi postępy. Ci co d aw nie j  byli 
m ło d y m i ,  to  je s t  dzisiejsi s ta rzy ,  w ychw ala ją  p rze ­
szłość, ale p ra w d ę  m ó w iąc  unoszą się tylko n ad  sw oją  
w ła sn ą  m ło d o śc ią ;  że m łod ość  pow abnie jsza ,  p iękn ie j­
sza, milsza, poetyczniejsza od s tarośc i ,  o tern p o w ą t ­
p iew ać  n iem ożna i p o ró w n a n ie  w tedyby tylko zm ierzało  
do ce lu ,  gdyby kto m łod ość  przeszłą  p o ró w n y w a ł  
z m ło do śc ią  teraźniejszą. Nie  masz cz łow ieka coby 
d w a  razy był m łodym , aza tem  z praktyki,  z dośw iad ­
czenia nikt o daw ny ch  czasach sądzić n ie  m o ż e , ale 
musi w ejrzeć  na teraźniejszość i p rzeszłość i zapomnieć, 
czy kiedy był lub je s t  m ło d y m ,  a w ted y  d o p ie ro  w y ­
rok  w y d ać  potrafi.  Dziecko m a łe  cierp ia ło  daleko 
w ięcć j  daw nićj ,  niż te raz :  wejrzyjmy na sam e p o w o j ­
niki, k tó rem i je  k r ę p o w a n o  a na dzisiajsze się o b c h o ­
dzenie , k tó re  n ieprzyjm uje, aby dziecko p rze łam ać  się 
mogło . P ro w a d z e n ie  dziecka było o p a r te  na s u r o ­
w ości ze strony  rodz iców , na w ie lk iem  poszan ow an iu ,  
zg o ła ,  aby dziecko tylko d rż a ło ;  czyż można p o w ie ­
dzieć, że dzieci daw nie jsze  były szczęśliwsze jak  dzieci 
te raźn ie jsze ,  kiedy stało się z a sad ą ,  aby dziecko do 
dob reg o  naginać  łag o d n o śc ią ,  a s tosunek  jego  do r o ­
dz iców  op ie rać  tylko na w zn iecan iu  miłości. O d dan y  
chłopiec  do szkół szedł do ins ty tu tu  karnego ,  m óg ł się 
tyle i w  tak sm utny  sposób sp o d z iew ać  c ierp ień  jak 
o bw in iony  o zamiary  których niezna i n ierozum ie ,  a za 
k tó re  b io rą  go i w  w ięz ien iu  zamykają. Cóż dopiero  
pow iedz ieć  o m ło d z ień cu ,  który szedł w  n au k ę  p r a ­
ktycznego z a w o d u  do rzem iosła ,  h a n d lu :  tam  w s tę p o ­
w ał  w  stosunek  najniższego s ług i ,  a s ług  po łożen ie  
było w te d y  też nie tak  ł a tw e  i poufałe. Całe  w y c h o -  

Rok siódmy.

w an ie  człow ieka  zm ierzało  tylko do posłuszeństw a ,  
a p ro w ad zo n e  było p rz e ś la d o w an iem  pod  godłem  
w  s łow ach  m ruk liw ośc i  a w  czynie chłosty. Ju ż  n a ­
reszcie cz łow iek doros ły  w szed ł  w  s tosunek  o b y w ate l­
ski a przynajmniej społeczeński.  S a m o  je g o  w ejśc ie  
rzadko  było skutkiem jego  w o l i : m łodzien iec  o b ie ra ł  
zaw ód w e d łu g  wyznaczenia  od o jca , kobie ta  szła za 
mąż jak  chcieli rodzice. T eraz  dopiero  s to p n iow ały  
się k lassy : rzem ieś ln ik  m usia ł  drzeć p rzed  p an am i
z ra tusza ,  ch łop  p rzed  właśc ic ie lem  d ó b r  lub jeg o  za­
stępcą , wszyscy ludzie tak  zw anego  p ospó ls tw a ,  p rzed  
szlachcicem i w ysokim  du chow nym . W nijść  d o p ie ro  
w  karność  w o jsk o w ą ,  k lasz torną ,  między d u c h o w ie ń ­
s tw e m  św ieckiem , w  sam ow o lno ść  p ie rw szych  w  n a ­
rodz ie  nad  rządzonym i,  a w tedy  n a  sam o  w s p o m n ie ­
nie dziś jeszcze rozp a t ru jąc em u  się w  te  d a w n e  s to ­
sunki w ło sy  na  g łow ie  p o w s tać  muszą. I  to  m ają  być 
o w e  d o b re  s ta re  czasy, k tó re  po w szystk ich  krajach 
E u ro p y  nietylko pojedyńczy ludzie, ale ca łe  s t ron n ic tw a  
za w z ó r  k ła d ą ,  pod  n ieb iosa  w yn oszą  i naś ladow ać

Nie dla tego nam  się po trzeba  uczyć historyi, 
abyśm y tak  ro b i l i ,  jak  s ta rzy ,  a le  w ła śn ie  d la te g o ,  
abyśm y nic nie robili na ich sposób . Ale przez to  
nie należy bynajmniej n ady m ać  się z teraźniejszości 
i m ieć za nic p r z o d k ó w ,  dzieła  przez  nich d okonane ,  
ich p ośw ięcan ie  się, ich pam ięć .  Leżeli oni r ó w n ie  jak  
my p od  obuchem  konieczności i nie my to  p rz e ro b i l i  
te  s tosunki,  ale inne  s tosunk i  rozw inę ły  się z p rz e s z ło ­
ści w łaśn ie  w  tym  czas ie ,  kiedy my żyjemy. Z ro b i ł  
n ie jeden i z nas  p ośw ięce n ie  i tćm p o św ię c e n ie m  zb li­
żył okres  lep szy ,  ale  cóż za zasługa ty c h ,  którzy  nic
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nie p ośw ięcili, że  razem oglądali św ia tło  dzienne z lu­
dźmi pośw ięcen ia .

Bądź jak chcesz jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że żyje­
m y daleko w  szczęśliw szych okolicznościach jak żyli 
dziadow ie n asi, ale pom im o to  m oże być i jest gorsza 
dola nasza. Pytam y się za tćm , czy przy tym całym  
postępie m ożem y w padać w  coraz jeszcze gorsze po­
łożenie. T oby było przeciw  rozu m ow i, spraw iedli­
w ości w  n ieb iosach , O patrzności: z łe , które na nas 
cięży, jest zabytkiem daw nego czasu, jest do usunięcia; 
usuw a się, usunąć się  m usi, ludziom lepszym , w śród  
lepszych m usi się  zacząć dziać lepiej.

G A W Ę D Y
p rze z  J . P — go.

Pleć pleciugo, byle długo.
pitizSfj <d aaawu a&saa&o

P R Z E D M O W A .

Ot źle rta tym świecie, rok za rokiem gości,
A co raz na gorsze; z przodków obyczaju 
Poczciwego, każde lato coś uroni. —
Jeżeli tak dłużej, to nasz rodzic własny 
W stawszy z grobu swego niepoznalby kraju 
Ani domu, ani rodzonego syna. —

Dziś u nas nad Duchem, ciało górę bierze,
Ciału dogadzając, wnet już dom zaciasny.
1 za skąpe przodków pracowite mienie.
W ięc przem ysł, więc handel, zabiegi, staranie, 
Wszystko to jest dobre — aleć miły Panie,
0  sercu, o duszy pomyśl; wejrzyj szczerze,
W  tę nicość obecną, zw aż, co za przyczyna?
Ześ utracił wszelkie moralne znaczenie.
Znikł żywot publiczny, a sielski, domowy,
Zasadzon na bratnich czci, szacunku, związkach,
N a spólnych ku dobru kraju obowiązkach,
A za to , je s t żywot miejski i giełdowy 
Zasadzon na groszu, niepotrzeba jemu 
W ęzłów  narodow ych, poświęceń, zapału,
Dość kredki, z miłością ku sobie samemu,
1 cnoty o tyle — by ujść kryminału. —
Lecz jakąż pamiątkę zostawisz po sobie,
Cóż syn, choćby bogacz, wyryje na grobie?
Czy rycerskie sprawy? — gdzież nasze rycerstwo?

B arska, Kościuszkowska wymarła już wiara, 
Późniejszą, w kraj cudzy zła dola powiodła,
A nasze Ekwesy nieskore do siodła. —
Czy domowe cnoty? — gdzież są? nawet stara 
Gościnność zniknęła. — Plotki a  oszczerstwo 
Sprawy dziś domowe. — Gdyby nie tak było,
Nie marłaby w nędzy garstka nieszczęśliwa,
Która za granicą hańbę naszą zmywa.

Zbytkom mienie, a cześć poświęcając mieniu, 
Zresztą na nic oczu ni uszu nie mamy,
Uderzmy się w  piersi; — palec na sumieniu 
Połóżm y; — a w iele , wiele namacamy,
0  czem mówić przykro i słuchać niemiło.
1 niemyślcie sobie, źe mi się to roi,
Ze stary, niecierpiąc ni świata ni ludzi,
W szystko widzę krzyw o; o n ie , bracia moi!
Ja  w as szczerze kocham, lecz sercem i głową,
A takiej miłości żaden wiek nie studzi. —
Kocham W as, sędziwych, i tę młodzież naszą,
I tę drobną dziatw ę, tę przyszłość krajową,
I tę  ziemię, matkę i pamięć pradziadów,
I wszystko co nasze.
A zaś zdrajców gorzej czarta nienawidzę.

Kocham w as, i przeto boleję nad wami,
P atrząc, jak  rodzimych odbiegacie śladów.
A chcę po was serca, miłości ku ziomkom,
Godności w niedoli, nie je j zapomnienia,
Gdyż nie ten jes t mężnym kto czucie utraci. —
Chcę szczerych poświęceń, chcę zacnych przykładów, 
W yście to swym przodkom winni i potomkom,
Bo jednych i drugich w asza nicość plami. —
Dziś nicość, bezbarwność jest czynem zbrodniczym, 
Dziś nikomu z naszych niewolno być niczym. —-

Otwierajcież prawdzie serca i sumienia,
Choć czasem przy cierpka; kto prawdę znieść może, 
Ten się dźwignie z kalu , gdy Bóg dopomoże. —
A kiedy na jaw ie niema czynów sławnych,
Niechże się nam przyśnią stare przodków dzieje. 
Może nic daremne będą te marzenia!
Nieraz się iściło, co się niby śniło.

Przeto jeźli czasu niemyślicie szczędzić, 
Posłuchajcie zdarzeń z onych wieków dawnych,
Lecz długo; — bo stary, lubię pogawędzić.
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f * n i i ' f' f l a  p i e r w s z a .

O LITEW SKIEJ PISANCE, CZYLI KRASNEM JAJKU WIELKA- 
NO C N EI.

Z d a rzen ie  z ro k u  1332.

i ch o ś  p o zn a ć  n ie  da sk o ro  
Że o so b ie  w iele  sąd z i,
C hoć w c ich o śc i i z p o k o rą ,
Ufa tw a rd o , że n ie  zb łąd z i,
Bo do k o la  sig  og ląd a  
I  w ie d o b rze  czego żą d a ,
A s tą d  b jw a  b a r t w  n a ro d z ie ,
L itw in  m ą d ry  n ie  p o  szkodzie.

L ecz  gdy s e rc e  zaw rze w  ło n ie ,
Nie u słyszysz  z u s t w yrazu  ;
L ecz  łz a  try śn ie  na w p ó ł rzew na,
Na w p ó ł k rw aw a , n a  w p ó ł gn iew na, 
P ie r s i  ję k n ą  z sam ć j g łęb i,
Z a m ia r  p a d n ie  ja k b y  w  s tu d n ie ,
L ecz  czas k rw i te j n ie  w yziębi,
D usza je g o  n ie  w ych łodn ie  
I w yp łyn ie  n a  ja w  w czynie.

Pieśń o Ziem i naszej.

P rz e d  lał p ó łty siącem , nim L itw ę  ślub św ięty 
Z w iązał z P o ls z c z ą 1) ,  O lgierd ż y ł, syn G idzim inów 2), 
A rodzic Jag ie łłó w ; — pom iędzy książęty 
P ie rw szy , czy do rady , czy to w zręcz do czynów . 
P rz e z  pó ł C hrześcian in , a  przez po ł poganin,
B o zonie sw ej kw oli k aza ł pochrzcić synów ,
I cerkw ie fu n d o w ał3). N aw et z F ranciszkany  
Mnichy rad  ro zm aw ia ł4) ,  a  w ęzę szanow ał 
1 K riw e-JK riw ejta i stare  bałw any,
1 nad w szystkę  bracią K iejsztucia m iłow ał,
Choć to był poganin tw ardy. —

A ze w tedy 
Z M oskw ą a  K rzyżaki dużo by ło  biedy,
Aby złemu sp ro stać , O lgierd siad ł n a  W iln ie,
A K iejsztuć na  T rokach ; tak  w  L itw ie  i w  Żmudzi 
Z obustron n a  w rogów  czatow ali pilnie,
M ając pogotow iu i konie i ludzi.

>) N asz lud nazyw a P o lszczą , ogół w szystkich krajów , 
składających  ca łą  daw ną R zeczpospo lite , a  P o lsk a  n iektóre 
je j  części, np. W ielko- i M ało-polskę.

2) Giedymina i K iejstu ta często S try jkow ski nazyw a 
Gydziminem i Kiejsztuciem.

3) S try jkow ski księga S IL  rozdz. 3.

4) Gastold w o jew oda, namiestnik O lg ierdów , ożeniwszy
się z B u czack ą , p rzy ją ł w iarę  rzym sk o -k ato lick ą  i F ran c i­
szkanów  z Po lsk i sprow adził do W ilna . — P a trz  S try jkow ­
skiego ks. X II. rozdz. 3.

L ecz  gdy nasz Ł ok ie tek  K azim ierza syna 
W y sw a ta ł n a  L itw ie  z córką Gydzimina,
W n et M oskwa poczę ła  w ąchać  się z K rzyżaki 
W b rew  L itw ie i L achom , bo sw ój sw ego chwali, 
A K rzyżacy także rozbojem  w zrastali.

O tóż się  zd arzy ło , że Olgierd z w ypratvy 
K rzyżack iej, z Kiejsztuciem  odpoczyw ał doma,
A że nie z próżnem i wrócili rękom a,
Bo było i łupu  i jeńców  i sław y.

W ięc sta rszyznę  z bracią chcąc ugościć mile, 
W ypraw ia li w  W iln ie  różne krotofile.
W ięc  łow y i gody, zw ierzyna i miody,
Gonitwy na  ostre i z drzew y bez grotów ,
I ku chw ale przodków  pieśni w ajdelotów . —

D obre to p rzy sło w ie , że w ilcza n a tu ra  
Z aw sze ciągnie w  lasy. — I nasz K iejsztuć miły 
Koniecznie uw ziął s ię ,  ażeby K om tura 
Krzyżackiego sp a lić , który  by ł p rzedniejszy  
Pom iędzy jeń cam i; a  w ieści chodziły
0  tern rozm aite. — Gdzie niegdzie m ówiono.
Ze grozą chapczyw ość zakonu um niejszy,
1 N iem ców odstręczy ; indzie j, że za  karę,
Bo mu Kointur ojca zabił u W ielony,
Z n o w u , że z wdzięczności bożkom na ofiarę 
Z a  św ieże zw ycięztw o ; — niewiem — ale pono 
C zynił to z uciechy, bo się  był nad m iarę 
W szelką  rozochocił. — O lgierd bronił z razu,
L ecz  darm o, bo K iejsztuć przy swojem  zacięty, 
P o p aliłby  N iem ców  pomimo zakazu.
B yły  także głosy, że O lgierd p rzed  św iatem  
N iby się  p rzec iw ił, a  skrycie by ł za  tern,
Chcąc utw ierdzić zdanie na  L itw ie  i Rusi,
Ze w ojna z K rzyżaki n a  zabój być musi. —
Z aś K riw e-K riw ejto  Lezdejkiem  rzeczo n y 5).
O którym  w ieść g łosi, że był naleziony 
Pacholęciem  w  gnieździe pom iędzy orlęty ,
Głośno to pochw alał jak o  obrzęd  św ięty. —

I tak się tćż s ta ło ; b ieleje na  błoniu 
M ogiła drew  suchych; w ierzchem  n a  mogile 
Pom ost dylow any, w  środku słup  zatknięty,
U  słupa w  zb ro i, n a  żywotnym  koniu 
Kom tur p rzykow any żelaznem i pręty,
A w  koło gdzie spojrzysz  w szędy  ludu tyle,

5) W ieść  gm inną o K riw e-K riw ejcie  L ez d e je ę , jakoby  
go dzieckiem znaleziono w  orlini gnieździe, p rzy tacza  S try j­
kowski.

V
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Jak  dziś nie obaczyć ani w dzień targow y,
A ni n a  odpuście choćby w  C zęstochow y.
Z d a  s ię ,  ze tam cała  L itw a  się  w y la ła . —

P rz y  zgliszczach książęta  i dw orskie panięta  
I K riw e-K riw ejto  z sw ym i W ajd e lo ty ,
I jeńce  niem ieckie, a d rzą  n iebożęta,
B y na nich nie sp ad ła  m ęczeńska korona,
A K iejsztuć ludow i dodaje  ochoty,
A kipi i huczy L itw a  rozogniona:
„ P o c ze k a j S z u b ra w cz e , N iem o w o 8) przeklęta! 
„ P a m ię ta j  z w as każdy, bo spełnim  co rzeczem , 
„ N ie  d la  w as ta  L itw a , nie dla w as Żmudź św ięta! 
„  Ja k  lisy  w y k u rzy m , ja k  pluskwy w yp ieczen i! “

A K iejsztuć  na  kouiu pomiędzy lud sunie 
I  w o ła : „ h e j  dzieci! na dziś dość jed n eg o .11 —
A  K riw e-K riw e jto  odm awia m odlitwy
0  k ra ju  zbaw ienie , w rogów  w ytępienie,

*
A za nim w tóruje głos Żmudzi i L itw y :

Boże P e rk u n ie 7) !
O szczędź L itw ina,
O szczędź Zm udzina.

Olgierd stał opodal w  gronie radnych panów . 
Przystąpił do niego gw ard ian  F rańciszkanów  
Z prośbam i, ażeby K om tura puszczono,
Lecz wnet p o z n a ł, że to n a  nic się nie zdało.
Ani też na leg a ł; bo chociaż m nich , pono 
Jako L ach  nie bardzo  ża łow ał K rzyżaka,
W ięc w estchnął pobożnie i kląkł n a  uboczy.
A złożyw szy ręce , zam ruźyw szy oczy.
M odlił się za grzeszną duszę nieboraka,
Aby choć ją  zbaw ić , kiedy ginie ciało. —

Co naród  to zw yczaj, co w iek to obyczaj.
O tóż L itw a  wtedy jeńcom  była  sroga.
J a  n ie jestem  zatem , bo to rzecz pogańska 
P a s tw ić  się nad człekiem; ale  pieścić w roga.
1 karm ić go lepiej niż w łasnych żołn ierzy ,
1 b aw ić , ażeby nie tęsknił w  niew oli,
Jakośm y niedaw no z jeńcam i rabia li:
To rzecz ani m ąd ra , ani chrześciańska.
On śmieje się  z C ieb ie , w  twą dobroć niew icrzy,

‘) Nietylko S łow ian ie , ale  i L itw a, zwali Niememi, N ie­
mowami, Niemcami, obce zachodnie ludy.

T) P o dobna  pieśń żyje dotąd w ustach gminu litewskiego.

S z p ieg u je , bo szkodzić je s t  jeg o  rzem iosłem ,
, N akoniec  wym knie się  i w  łeb  ci wypalL

W ró g  niech będzie w rogiem , niechaj w ie co boH, 
Gdy ma ż y ć , w ięc tylko żyw ić go należy,
P rz y  tern p racow ać nim ja k  w ołem  lub osłem,
N ie w aląc ciężaru na  rzeczpospolitą .
N a  tern ani w ia ra , ani narodow y 
H onor nic n ie strac i; tak daw niej rabiano,
Choć lepiej o sw ą  cześć i o w iarę  dbano 
N iż te ra z ; pan  P a se k , który pod Czarneckim  
B ił S zw eda  i M osk w ę , nieraz jeńcom  głow y*)
W ła sn ą  śc inał rę k ą , a  by ł katolikiem  
D o b ry m , a co w ięk sza , ojca Jezuite 
K siędza P iekarsk iego  m iew ał spowiednikiem .
Juścić  ten  by ł św iadom , co w  człow ieku świeckim  
G rzechem , — co n ie grzechem . — J a  tego nie chw ale, 
D ziś inny o b y cza j, jeń có w  żyw ić trzeba 
B yle nie szkodzili; — dajźe im je ś ć ,  — ale 
N iech darm o nie psu ją  pow szedniego chleba.

L ecz  w róćm y do rzeczy : gdy L itw a  co żywo 
Hula w  koło zgliszczów  w  tym pogańskim  szale . 
W p row adził O lgierdów  m arsza łek  W ojdy ło*)
P o s łó w  m oskiew skiego, a  kilku ich by ło  
I sam e pow ażne brodate  bojary.
Jeden  trzym ał sz a b lę , drugi niósł krzesiwo 
I krzem ienia spory  k a w a ł, niby dary 
D la  księcia O lgierda. S ta teczn ie  pow oli 
S tąpali; najpierw szy z nich i najprzedniejszy 
W  sobolim kożuchu, i sz łyk  m iał so b o li10).
W szyscy  zaś z podelba patrzyli zuchw ale,
L ecz  w szedłszy  n a  w zg ó rek , gdy pojrzeli w koło.
A tu naród  cały  niz gw iazdy liczniejszy,
S zale je  i huczy na  pogańskiej stypie 
I ogień podsyca okropnie w esoło .
A K rzyżak na  stosie pali się  tak  jasn o  
Jak o  beczka sm olna; a  syczą płomienie 
1 zbroica na nim skry opodal sypie,
Aż b ia ła  od ognia. — Pobled li M oskale 
W  przestronnych  kożuchach, tak i h i  d u szn o , ciasno. 
Ze aż pot kroplisty  w ystąpił na czoło,
1 wciąż się żegnając , szli ja k  n a  stracenie.

Ale rozkaz carski m ocniejszy niż trwoga.

s) P a trz  Pam iętniki P ask a .

°) M arszałek W o jdy ło , ulubieniec O lgierdów  i Jag iełłów . 
P a trz  S tryjkow skiego ks. X III. rozdz. 1.

,0) Szłyk , czapka futrzana.
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Jeżli nie w ierzycie,
P ow iem  wam  na  dow ód zdarzenie  w  B rzezanach,
Z czasów  niezbyt daw n y ch , bo z w ieku przeszłego.

M ieszkał tam Sicniaw ski he tm an , a ja k  wiecie, 
N ie dobrze działo się  w  L itw ie  i koronie,
B o ju z  czart w o jow ał w  naszych  w ielkich panach, 
Juz bokiem  z e rk a li, by usiąść na tronie.
I nie to by ło  z łe , boć to  n ie je s t  w zbronne 
Nikomu ze szlachty *'), lecz w  tein dużo złego,
Ze się  w ynieść chcieli przez zw iązki postronne.

" )  B łądziłby  w ie lce , k toby szlachectw o polskie poczy­
ty w ał za  jed n o  z noblessą francnzką, lub adelsztandein n ie­
mieckim. B yły to zupełnie odm ienne instytucye, naw et w w ie­
lu rzeczach w brew  przeciw ne sobie.

Szlachcic i chłop polski są  rodzeni b ra c ia , synow ie j e ­
dnego ojca i jednej matki. S zlach ta  w y łączy ła  się  z massy 
n arodu  i w y p ły n ę ła  na  w ierzch  jak o  rycerstw o, m ilicya upo­
sażona  ziem ią, zam iast żołdu. Z tąd nubilis au t m iles  jed n o  
znaczące długo w yrazy . Z razu  by ła  ona  d o c ze sn ą , w net 
dożyw otn ią , później o so b istą , nakoniec dziedziczną. P rz e ­
ciw nie adelsztand  i noblessa  zachodnia pochodzi od zdoby­
w ców , którzy podbili obce sobie n a ro d y , lub też od dw ora­
ków  i u rzędników  m onarszych. Jak o  w ięc szlachta nasza  
pow staw szy z ludu w iejskiego, z grom ad, p o zosta ła  po w siach, 
tak nob lessa  zachodnia  osiadła  grody i zam ki, ja k o  zdoby­
w cza k a s ta , lub rozp len iła  się z dw orów  m onarszych , trzy ­
m ając w  niew oli lud w iejski i pogardzając  rolnictw em . S p o ­
łeczeństw o nasze jednoplem ienne, jednolite  rozpad ło  się  na 
dw a stany, n a  szlachecki czyli żo łn ierski i kmiecy czyli ro l­
niczy, lubo i szlachcic nigdy zupełnie nie porzucał roli i za ­
w sze od szabli w raca ł do p ługa. S zlach ta  na nieszczęście 
opan o w ała  w yłącznie życie polityczne, lecz przynajm niej po­
mna na sw ój początek zachow ała  rów ność pom iędzy sobą, 
i s ta ła  się  jak o b y  m odłą, wzorem  na m ałą  m iarę tego, czym, 
cały naród być pow inien na  w ielką, w edług pierw otnych za ­
sad naszego społeczeństw a;

Z achodnia zaś noblessa b y ła  d rab iną spo łecznej h ie ra r­
chii, gdzie n a  szczeblu najw yższym  sta ł k ró l, a  niew olnik 
na najniższym . A w szystkie te szczeble n ieruchom e, n ie ­
zm ienne, a  cale społeczeństw o jak b y  skam ieniałe. S tąd 
u nich M ajoraty, 11 nas podziały  m ajątkow e: u nich stopnie 
i tytuły dziedziczne, u nas sam e dożyw otnie u rzęd y ; u nich 
dążność w yłączająca , odpychająca, u nas przyciągająca w cie­
la jąca  w  siebie. Gdyby te dw a sprzeczne sobie pierw iastki, 
m ogły były rozw ijać  się sw obodnie, bez żadnych przeszkód, 
zachodni byłby skończył na pow szechnym  proletaryzm ie bez 
praw  i w łasności n a  korzyść m ałej liczb y , a  nasz n a  roz- 
drobieniu niezmiernym posiadłości gruntow ych i zam ienieniu 
całej praw ie ludności w  jed n o litą  in assę , używ ającą praw  
politycznych.

P o  śmierci K rzyw oustego, w  onych nieszczęśliw ych cza­
sach podziałów , m ożniejsi z pom iędzy szlachty, w raz  z wyż- 
szem  duchow ieństw em , w iązali się m iędzy sobą d la p rze ro ­
b ienia in sty tuc ji naszych n a  krój zachodni. S z ło  im o u p ra ­
wnienie posiadania  obszernych ju ż  m ajątków  ziemskich i z a ­
mienienie ich w bezw arunkow ą w łasn o ść  czyli dziedzictw o, 
a  nadew szystko o przew agę w yłączną w  spraw ach  publi­
cznych i w rządzie. N ęcili do sw ych celów  m niej m ajętną 
sz lach tę , nadzieją dziedzictw a w iosek i p ó l ,  dotąd zam iast 
żołdu je j daw anych, a m iasta m agdeburgią — L ecz  te w szy­
stkie zabiegi nie udały  się. Indyw idualnie pozyskiw ali 
w p ływ  i p rzew ag ę , lecz upadli jak o  stronn ictw o , a  naw et 
nigdy niebyli niczćm  w ięcej, tylko ko teryą; bo m assa  szla- 
chtyeopanuętała  się i przem ogła zachodnio - cudzoziem ski 
w p ły w  możnyeh. W tedyto  za  Ł o k ie tk a  pow sta ła  R zeczpo­
spolita szlachecka o p arta  na trądy cycach rodzim ych, gro­
m adzkich, L iga  możnych rozw iązana i oni sami rozp łynęli

1J)O tó ż  i Sieniaw ski z carem  w chodził w  zmowę, 
A car P io tr ,  ja k  m ów ią, b y ł bardzo  łaskaw y  
N a  pana hetm ana i n a  hetm anow ę.
I do nich zaw ita ł, w ięc św ietna gościna,
T ea tra , m aszkary i różne zabaw y,
A zam ek brzezańsk i, je s t gmach dw upiętrow y,
P o d  nim nie sze ro k a , lecz za  to g łęboka 
L ip a  p ły n ie ; a  tak  b lisko , że zamkowy 
M ur obm yw a spodem ; raz w  hetmańskiej sali 
W  górnem  p ię trze , kiedy i panie i pany 
D ostojnego gościa baw ić się  starali,
A hetm an starego dodaw ał W ęgrzyna,
M ów iono o różnych cnotach narodow ych.
T en w y sław ia ł Greki i daw ne Rzymiany,
Ó w  ludy d z isie jsze , ci ustaw  krajow ych 
Ścisłe  p rzestrzeg an ie , gorliw ość w  sw ej w ierze, 
P o lo r i u k lad n o ść , inni szczerość w  m owie, 
M ęstw o, a gorące drudzy nabożeństw o.
Tylko by nie d rasnąć Jego  Carskiej M ości,
Nikt nie w spom niał S z w e d a , ni polskiej w olności, 
Bo Szw ed jeszcze  w tedy nie siedział w  B enderze. 
C ar słuchał dość d łu g o , potem  rz ek ł: P an o w ie! 
W szystko to je s t  p ięk n e , co który z w as chwali, 
L ecz jednak  te w szystkie cnoty i przym ioty 
N ic stoją za  jed n ę  cnotę m ych M oskali,
A to ich jed y n ą  cno tą: — posłuszeństw o!

(D okończenie nastąpi.)

się  w  massie szlachty. S zlach ta  zw yciężyw szy w pływ  m o­
żnych i owoce zw ycięztw a w yłącznie zagarnąw szy sobie, 
w ciela ła  w  s ie b ie , cokolw iek z ludu nieszlacheckiego p o d ­
niosło się zdolnością lub majątkiem . — W y raz  szlachcic zn a ­
czący daw niej żołn ierza, znaczy ł odtąd człow ieka używ ającego 
p raw  politycznych czyli to. co now szym  w yrazem  zwiem y 
obyw atelem . Szlachcic polski by ł zupełnie tym , czym civis 
Rom anus u Rzym ian, czym je s t  Citoyen u F ran cu zó w , Biir- 
p-cr u N iem ców, z tą  różnicą, że one w yrazy zachodnie p o ­
sz ły  z żyw iołu m iejskiego, a  nasz  z wiejskiego.

P o  wygaśnięciu rodu Jagiellonów  zachciało się królom 
naszym  dziedzictw a tronu M ając w  ręku rozdannictw o urzę­
dów  i s ta ro stw , zaczęli ujm ow ać m ożniejszych i nakłaniać 
ku swym  widokom . B yła  to skryta, cicha, w ew nętrzna  w al­
ka , by ł to w rzód  w w nętrznościach R zeczypospolitej. W te­
dy’ urosły  znowu olbrzymie pryw atne  m ajątk i, i oligarchia 
rodów  majątkami przem ożnych usiłu jąca p rzekształcić  Polskę 
na kraj zachodni. U siłow ania te zdem oralizow ały  naród ca­
ły . P an o w ie  w zrośli i utuczeni szalunkiem  dóbr narodo­
w y c h , chcąc gwałtem  przedzierzgnąć się w  noblessę i adel- 
sz tand zachodni, aby się odróżnić i w ynieść nad massę sz la­
chty często  nie w zdrygali się pop ierać  brudnych sw ych ce­
ló w ’pom ocą postronną, a  skończyli rozbiorem  kraju, w łasn ą  
i rodaków  niew olą, pozyskaw szy za to wszystko sposobność 
nabyw ania  tytułów  cudzoziem skich, czego w R zeczypospo­
litej niew oluo im było.

>2) Z nany je s t  kon trak t kupna i sprzedaży Sieniąw skiego 
hetm ana z carem  P io trem  o koronę polską, którą hetm an ku­
pow ał u cara.
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A r i s t o k r a c y a  p i e n i ę d z y .

I ty Iz rae l pożyczać będziesz wszystkim  
n arodom , a sam  od nikogo pozyczać nie 
będziesz. V ta  ks. M ojżesza 28., 12.

K toś  p rzech w ala ł  się z tego ,  że należy do a ry s to -  
kracyi, a lbow iem  je s t  to  p a n o w a n ie  n a j l e p s z y c h  czyli 
a r y s t ó w .  W sz ak że  p o w ą tp ie w a ć  należy, ażeby kie­
dykolwiek n a j l e p s i  p an o w a li .  B o  któż ich ma za 
takich osądzić  i do zw ierzchn ic tw a  p o w o ła ć ?  Jeżeli 
oni sami s ie b ie ,  p rzem o że  sam olubstw o; jeżeli inni, 
to  k rom  p ry w aty  i innych praktycznych n iedogodności,  
już  j e s t  sam o logiczne n iepodob ieństw o , aby m niej do ­
brzy najlepszych oceniali. N astępnie  cz łow iek  naj­
lepszy w e  w zględzie  m o r a ln y m , nie je s t  jeszcze  dla 
tego najlepszym  w  politycznym względzie .  D o bro ć  
i u cz c iw o ść  zwykle bywa na s t ron ie  p ros to ty ,  n ie p r z e -  
biegłości , i sto razy da się mniej d obrym  ale p r z e b i e -  
glejszym objechać. Dla tego to  b o n h o m i a  s ta ła  się 
niekonieczn ie  pochlebną za le tą  męża.

A by w ięc  arystokracya była rządem  najlepszych, 
j e s t  przywłaszczenie, k tórego  w  rzeczyw is tym  św iecie  
nigdy nie było i p o d o b n o  nigdy nie będzie .  Po jęc ie  
rz ą d u ,  znaczy p rzew ag ę  cz łow ieka  nad  cz łow iek iem , 
lub ludzi nad ludźmi, a czasem jed neg o  cz łow ieka  nad  
tysiącami ludzi. P rz e w a g a  t a k o w a  co do is toty s w o ­
jej jes t  w p raw d z ie  m ora lna ,  atoli o tyle tylko, o ile ta  
m oralność z m ateryalnej w y p ły w a  podstaw y. M o ra l­
ność bez m aterya lne j pod s taw y  byłaby abstrakcyą, zdol­
ną-zyskać dla siebie s ław ę ,  szacunek, u w ie lb ien ie ,  ale 
niezdolną u tw o rzyć  przew ag i nad lud źm i,  nakazującej 
posłuszeństw o, czyli n iezdolną s tać  się w ład zą  w y k o ­
nawczą. O w a  za tem  materyalność  była fu ndam en tem , 
na którym zaw sze w znosiła  się a rys tokracya ;  z tej 
materyalności szła s i ła ,  w ładza  i po tęga  —  a w e ­
w n ę trz n a  w artość  i g o dn ość  cz ło w ie k a ,  jego  zdo lno­
ści m ora lne  i u m y s ło w e ,  były tylko przydatk iem  od 
p rzy pad ku  z aw is ły m , na p od o b ień s tw o  dzisiejszych 
m a łż e ń s tw ,  gdzie fund am en tem  je s t  ożenić się bogato , 
zaś t a l e n t ,  piękność i d ob re  p rzym io ty  serca panny, 
d o b re  k iedy s ą ,  ale gdy ich n iem a ,  to  się i bez nich 
obędzie .

Jak ież  to  w ięc  były o w e  m ate ry a lne  p o d s taw y  ary — 
s to k ra c y i ! —  W  natura lnym  stanie sp o łeczeń s tw a  była 
nią siła b ru ta lna ,  zwierzęca. K to  był silniejszy, o d ­
ważniejszy, mężny, ten  p a n o w a ł  nad drugimi. Strzelcy  
ujarzmiali zaw sze  spokojnych pasterzy i ro ln ików . 
Żołnierze i ry ce r s tw o  stanowili p ie rw szą  arys tokracyą ; 
bo ten  rządził co m ia ł  siłę, a siła była w  o rężu  i w  r a ­
m ien iu  co nim  w ład a ło .

N ajstrasz l iw sze  byłyby rządy  takiej arys tokracy i ,  na 
k rw iożerczóm  rzem iośle  u g r u n t o w a n ć j , i k to  w ie , 
gdzieby ludzkość były zaw io d ły ,  gdyby w czas p rze ­
c iw ko niej nie  była s tanęła  inna p o tęg a  m ora lna ,  b io ­
rąca  sw ó j dyplom od  b ó s t w a ,  i ukraca jąca  s w a w o lę  
ro zpasan ego  ryce rs tw a .  B yła  to  po tę g a  d u ch o w n a ,  
p o tęga  k a p ła n ó w ,  pan u jąca  n ad  um ysłam i.  W szak że  
z n iedos ta tku  materyalnej p o d s ta w y  k ap łań s tw o  nie 
potrafiło  się w yrodz ić  na a ry s to k ra c y ą ,  i o b jąć  rządy 
św ieck ie .  R ządziłoć  p ra w d a  w ie lek roć  ś w i a t e m , ale  
zaw sze  p o k ą tn ie ,  za ku lisam i,  p o śred n im  w p ły w e m  
na ty c h ,  co w ład zę  trzymali w  r ę k u ,  n igdy zaś b ez ­
p ośredn io .  N a w e t  w  teokra tycznćj Ju d e i  S am ue l  a rcy ­
kap łan  in usiał Sau la  namaścić  na króla. C hoć  czasem 
kapłan  przypią ł  zbroję ,  okrył g ło w ę  szyszakiem i w  p o ­
św ię co n e  d łon ie  miecz p o c h w y c i ł ,  jak  tego przykłady 
daw ali  k s iążę ta  du ch o w n i  w  N iemczech, były to  a n o ­
m alie  czasu, k tó re  żadnej społecznćj budow y u tw o rzy ć  
nie były w  stanie .  P o d o b n ą  anom alią  w  dziejach je s t  
P a ń s tw o  P a p ie z k ie ,  od P ip in a  s ła w neg o  ak tu  d o n a -  
cyjnego d o tąd  u trzym ujące  się.

Z arys tokracyi siły i odw ag i w yrod z ić  się k o n ie ­
cznie m us ia ła  a rys tokracya ro d u ;  boć  o jcow ie  w  tćm  
sam em rzem iośle  ćwiczyli sy nó w  sw o ic h ,  k tó re  im 
przew ag ę  i rządy nad  drugimi jedna ło .  P o w s ta ły  z a -  
t śm  rody o dn oszące  początek  sw ó j do m ę ż ó w  w a le ­
cznych i o rężem  w  kra ju  zasłużonych, a k re w  p rze le ­
w ająca  się z ojca na syna ,  była m a te ry a łe m ,  po k tó ­
rym  że tak p o w ie m  ściekać miały zasługi p rzo d k ó w  na 
p o to m k ó w . W  tym n iep rze rw an ym  familijnym ła ń ­
cuchu, pew nie jsze  było n a s tę p s tw o  przez matki niżeli 
przez o jc ó w ;  dla tego w  polskiej a rys tok racy i ,  gdy 
się o sz lachectw ie  czyjem p rzek on ać  c h c ia n o , py tano  
arcy m ąd rze  „ k t o  g o  r o d z i 11, nie kto go płodzi.

T o  n iebosk ie  w y ob rażen ie  ra so w o śc i  ludzkiej w ś ró d  
ludzi n ie ra so w y ch ,  k tórej się z tego ty tu łu  nad nimi 
należały rzą d y ;  i ta  n ie p e w n o ś ć ,  ażali tćż is totnie  
w  arys tach  tego  rodza ju  płynie czysta k r e w  ra sow a ,  
zachw iały  wczas fizyczną p o d s taw ę  arys tokracy i rodu .  
W szys tk ie  h e r b y ,  ty tu ły  i dodatki nie  byłyby się na 
nic p rz y d a ły , gdyby arystokracya ro d u  w czas nie była 
pomyślała  o sobie, i nie  posta ra ła  się o inny, p ew n ie j­
szy d y p lo m ,  to  je s t  o g ru n to w e  p o s iad ło śc i ,  i nie  
była p rzep row adz i ła  p r a w a ,  że tylko ludziom u r o ­
d z o n y m  w o lno  posiadać ziemię, n ie rasow i zaś jako  
n i e u r o d z e n i  ziemi p os iadać  nie mogą.

Na tćj podstaw ie  a rys tokracya  k rw i p rze t rw a ła  
tysiące la t ,  bo miała w  w yłącznem  posiadaniu  ziemię, 
i koniecznie m usia ła  m ieć  p rzew ag ę  i rządy nad tymi, 
k tórym  nietylko mieszkać i u ży tk o w ać  z ziemi, ale n a ­
w e t  s tać  na k aw a łk u  ziemi do nich n ie  należącćj nie
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w o ln o  b y ł o , a że jed n a k  ludzie  są z w ie rzę ta  lądo w e , 
w ię c  za p ieniądze lub robocizny od  p a n ó w  nabyw ali  
p r a w o  i m ożność  o d b y w an ia  funkcyi g a tu n k u  swego.

D o p ie ro  rew olucya  francuzka w y w ró c i ła  w y o b ra ­
żenie  rasy  ludzkićj i p ow iedz ia ła ,  że wszyscy ludzie 
są  sobie  r ó w n i ,  i że wszyscy są  synami jed neg o  
B oga  i m ają  p ra w o  do z iem i,  jako  do dziedzictw a 
ojca sw ego .

P rze c iw k o  roszczen iom  arys tokracy i ro d u  nie 
starczyła  tak jak  p rzec iw  d o b ro d u s z n e m u  ryce rs tw u  
p ow ag a  m o ra ln a  ducho w n ych .  B o  i d u c h o w ie ń ­
s tw u  lepićj było z tą  p re r o g a ty w ą ,  niż bez niej. 
—  Gdy za tćm  nie sk u tk o w a ła  zw ichn iona  m ora lna  
po tęga  d u c h o w n y c h ,  w yrodz iła  się inna po tęga  
m a te ry a ln a ,  p rzed  k tó rą  się arys tokracya ro d u  na j­
p rzód  miżdżyć i u śm iech ać ,  nareszc ie  kłaniać i k o ­
rzyć poczęła. B yła to  po tęg a  pieniędzy w  ręk u  ży­
d ó w  b ędą ca ,  po tęga  w ie lo w ła d n e g o  k ruszczu ,  k tó ry  
się s ta ł g łó w n y m  n e rw e m  św iata .

H iszpania  p o s iada ła  kopaln ie  szczerego z ło ta  
w  A m e r y c e , a zuboża ła  przy tćm  b og ac tw ie  bez 
pracy i p rzem y s łu ;  —  nie  miałaż zubożeć  arys to ­
kracya ro d u ,  t r a n o w ią c a  tylko dochody, a nie  p rzy ­
sparza jąca  p ra c ą  kap ita łu .  J a k  to  m ó w ią  i s tudnia  
się w ybierze , cóż dziw nego , że się i doch od y  o g ro ­
mnych m a ją tk ó w  g ru n to w y ch  w ybrały , a  że pieniądz 
był w a r to ś c ią  na wszystko, trz e b a  się było  do tych 
udać , co mieli p ien iądze  —  do żydów , ow ych  syn ów  
Izraela ,  k tórym  już  Mojżesz przykazał,  aby pożyczali 
każdem u, a sami nie pożyczali od nikogo. K ażdy  w ie , 
co się raz dostał w  ręce  żydów , co to  je s t  być d łu ­
żnikiem w ierzycie la  żyda. T a m  i ró d  i ty tu ł  i he rb
i p rzydom ek  nic n ie  pom og ą ,  trzeba  się prosić ,  kłaniać, 
kręcić, w ykręcać ,  nareszcie  złożyć b roń ,  i a lbo  uciec, 
albo od dać  się w  n ie w o lę  t e g o ,  co m a  p ieniądze. 
I o to  p rzew aga  arys tokracyi pieniędzy nad  a ry s to k ra -  
cyą r o d u  —  oto  siła z kruszczu drog iego  s trasz l iw ą  
po tęg ą  z ie ją ca , o garn ia jąca  n iew idzialnym  sposob em  
m łodych  i s ta ry c h ,  kob ie tę  i m ężczy znę ,  m ożnych  
i niskich —  w szystk ich  ho łd u jąca  s o b i e ,  b io rąca
w  służbę m am m on y  tego św iata .

(Dokończenie nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

—  Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 5 . “  w yszedł 
poszyt X II .  i z a w ie ra :  1) N o rw e g ia  p o d  względem
społeczeńskim. 2) P isa rze  polscy  w  obec  p o trzeby

n arodow ój (ciąg dalszy). 3) J . M. h rab ia  T h u n  i S ło ­
w iańszczyzna w  Czechach. 4) O  sejmie C h ro b a c k o -  
s ło w ack im  i' S ło w ian ach  w ęg ie rsk ich .  5) K ronika  
bibliograficzna. 6) Rozmaitości .

•—  Najpiękniejszą k ob ie tą  w  św iec ie  z a p e w n e  była 
P au la  de  Y iguier .  Wszyscy zgadzają się na  to  s p ó ł -  
cześni. Je j  p iękność  tak  pow szechn ie  u w ie lb io n o ,  iż 
o b w o łan o  j ą  za cudo natury. Byle się tylko w  sw ćm  
mieście rodz innćm  Tuluzie  pokaza ła ,  zaraz t o w a r z y -  
ły jć j t łum y  mężczyzn , kobie t ,  m łodzieńców  i dz ie ­
w cząt,  n iem ogących  się jć j w idokiem  nasycić. Z d a ­
lekich s t ron  przybyw ali p o d ró ż n i ,  aby j ą  oglądać. 
P a r la m e n t  w  T u luz ie  o b a w ia ł  się z tego p o w o d u  zbie­
g o w isk ,  a nie  w iedząc  jak  tem u  zapob iedz ,  p o s ła ł  
rozkaz proszący do P a u l i , aby n a  ulicę w ychodziła  
z zas łoną  na tw a rz y .  L ud  przecie  o bu rzon y ,  że m u 
b ron ią  w id o k u  najpiękniejszej na św iecie  kobiety, g ro ­
ził p rzem ocą .  Na to  p a r la m e n t  w yd a ł  rozporządzenie ,  
że w o lno  je s t  P au li  s tać  przez godzinę d w a  razy na 
tydzień  w  oknie sw o jeg o  d o m u  bez zasłony i pokazać 
się ludow i. P au la  narzeka ła  na  to  ograniczenie .  N ad ­
zwyczajną p iękność  sw ą  i k lassyczne rozm iary  ciała 
zac ho w ała  aż do ośm dziesią tego ro k u  w ieku  sw ego .

—  K ościół m in o r i tó w  w  W ied n iu  otrzyma w k ró tc e  
mozajkę R a fa e l leg o , k tó ra  od  d a w n e g o  czasu zap ako ­
w a n a  w  skrzyniach, spoczyw ała w  ukryc iu  a te raz  ku ­
p io ną  zosta ła  za 4 0 0 , 0 0 0  duka tów .

—  W y m o w n y  ż e b r a k .  B ęd ąc  w  Ir landyi,  
p ow iad a  jeden  p od różn y ,  obaczyłem c z ło w ie k a ,  k tó ­
ry op ie ra ł  się o m u r  i obudz ił  najwyższy s topień  mojej 
c iekaw ośc i sucho tam i ,  n iszczącemi ostatki jego  sił ży­
w o tn ych .  Miał na sobie zapełnie  zda r te  odzienie ,  
a na tw a rz y  b lad ość  śm ierci się rozpos ta r ła .  K iedym  
przechodz ił  obok n ieg o ,  nie  p rzem ó w ił  do m nie  ża­
dnego  s ło w a ,  za trzym ałem  się p rze to  i w ró c i łe m  do 
niego. D la  czego nieprosisz  o ja łm użnę ,  k iedy  w  t a -  
kićj znajdujesz się biedzie? zapytałem. Oj proszę, 
proszę ,  odpow iedzia ł .  —  Ale nie m ów isz  ani s ło w a ?  
—  Czy pan  żartujesz ze m nie?  odrzek ł  biedny. —  
P a trz  o t  na m nie  panie! i podn iós ł  szczątki daw nego  
su rd u ta ;  patrz pan jak  świeci i p rzem aw ia  ciało moje 
przez  dziury tego o d z ie n ia , ja k  w rzeszczą  kości s ter­
czące przez m oją  sk ó rę ?  P a t r z  pan  na  moje zapadłe  
policzki i na głód, który  z oczu n a  pana  patrzy. P a ­
nie, czyli nie  żebrzę ja  s tom a językami.

—  A merykańsk ie  statki p a ro w e  przesadzają  się 
w  szybkości b iegu; jed en  z tak ich  p a ro s ta tkó w  odbył 
podróż  z N o w e g o  J o r k u  do A lbany  w  7 godzin  i 4 0  
m in u t ,  a w ię c  u p ły n ą ł  na godzinę 2 4  mil ang. J e ­
szcze szybciej u w in ą ł  się statek p a ro w y ,  zWany „ ż e ­
lazna c z a ro w n ic a “ k tó ry  odbył tę  p o d ró ż  w  sześciu
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godzinach. —  Z L iw erp o lu  do M a n ch es te r  m ają za­
m ia r  w y b u d o w a ć  kolej żelazną dla paro s ta tkó w . Na 
niej p rzeb iegać  będą  s ta tk i  p a r o w e  z szybkością  bły­
skaw icy  i oszczędą w yd a tk i  p o r to w e  i inne, a przytem 
u ła tw ią  kupcom p rzew o żen ie  to w a ró w .

—  Znana ta n c e rk a  T ag lio n i ,  b a w i  te raz  w  Rzymie, 
a za dw anaśc ie  w ie c z o ró w ,  na  k tórych  tańczyć b ę ­
dzie, otrzyma 2 4 ,00 0  frank ów . O pró cz  ogrom nej g o ­
tow izny  w  p ie n ię d z ach ,  ma ona  w  samej W en ecy i  
d w a  najp ięknie jsze  p a ła c e ,  n ad  jez io rem  K o m o  każe 
sobie p rzepyszny b u d o w a ć  pałac.

—  Cóż p o w ie d z ą  te raz  szewcy, kiedy się dow iedzą , 
że os ta tn ia  ich godzina w y b i ła ?  E m a n u e l  S to lw i t  
w  E d y n b u rg u  w y n a laz ł  machinę  do rob ien ia  t r z e w i­
k ó w  i b ó tó w  ze skór ,  materyi lub su kn a ,  d la  kob ie t  
i mężczyzn. Co do c en ,  rob io ne  u  n iego  za p o m o ­
cą m ach in y  o dw ie  trzecie  są tańsze ,  jak  zwyczajne. 
Z a p o m o c ą  tej machiny m ożna na  dzień  trzydzieści 
p a r  t r z ew ik ó w , a b ó tó w  dw anaśc ie  p a r  zrobić.

—  K siążę  W a ld e m a r  p rzy w ióz ł  z T ib e tu  m a ­
ch inę  do modlitwy. M ach ina  ta  sk łada  się z cy lin ­
d ra  m e ta lo w e g o  w yd rą żo n e g o ,  k tóry  około  osi d r e ­
w n ian e j  się obraca, na nim zna jdu ją  się p o bo żne  m o ­
d li tw y  nap isane ;  przez o b racan ie  cy lindra coraz n o w e  
pokazują  się m od l i tw y  i z a s tęp u ją  o d m a w ia n ie  ich 
ustne. W e d łu g  ścisłych p rzep isó w  godz inam i o b ra ­
cają ten  w a łek  z m o d l i tw a m i,  gdy tym czasem  p o b o ­
żny grzesznik bezmyślnie  puszcza k łęby z długiej fajki 
lub  tćż przytem p row ad z i  ro z m o w ę  obo ję tn ą ,  co n a ­
zyw ają p rzep ędzan iem  czasu w  Tybecie  na m odlitw ie .

—  N o w ą  m o d n ą  z a b a w ą  w  p ie rw szych  sa lonach  
paryskich tej zimy, jes t  s t rze lan ie  z p is to le tó w  w  sa­
lonach. W y n a le z io n o  na ten  cel p ew ien  rodzaj ś l i­
cznych p is to le tó w ,  z k tórych n a w e t  n a j t rw o ż liw sze  
damy s trzela ją  do m aleńk ich  figurek.

M O D Y .
P a ry ż , dnia 15. Grudnia 1845.

N ajw ięcej zajmują się te raz  tk a n in a m i ,  jak ie  mają  
być uży w an e  na balach i w ieczo rach to w ar ry sk ich .  U trzy­
m u ją ,  że je d w a b n e  tkaniny, jak o  w ło sk ie  k ita jk i ,  je ­
d n o k o lo ro w e  lub kwiecis te dam asty  w  sm ak u  p o m p a ­
d o u r  i a tłasy  na p ie rw szeńs tw o  przed innem i zasługi­
w a ć  będą .  Co się tyczy tkan in  na wyjście  i wizyty, 
a tłas  szczególniej się podoba, o m orach  zaś zapom inają .  
Atłasy prze to  o d g ry w a ją  w ażną  ro lę  obo k  aksam itów , 
i rob ią  z nich p ięk ne  szlafroczki i śliczne płaszcze. 
S ta l ,  k o ra le ,  g rana ty  i ró żn o b a rw n e  drog ie  kam ien ie

niety lko służą za s t ro ik i ,  ale jeszcze  zdobią  niemi s u ­
knie. Tyle te raz  s ta low ych  dobie ra ją  d ro b ia z g ó w ,  iż 
p rzek on an i  je s te śm y ,  że nie d ługo  w  modzie  się 
u trzymają, p o d o bn ie  jak  kapelusze  pameli.  Stal b io rą  
na w ie lk ie  guziki m a rk iz o w e ,  na m ałe  g ładkie  i w y ­
rab iane  sp rzączk i ,  k tó re  w  kokardkach  umieszczają, 
znajdujących się na przodzie  suk ien ;  do fręzli zd ob ią ­
cych ubran ia  g ło w y ; na b ranso le tk i  i t. p.

Z as tan aw ia ją  się tćż  te raz  nad sukniami ba lo w em i,  
nad  garn irunkam i.  Nie chcemy t u  w sp o m in a ć  o dw ó c h  
po w ło k ac h  u  sukien  balow ych, jako  o n ow ośc i ,  p rz e ­
cie zamilczeć nie możemy, iż w ie le  tak ich  zam ów iono .  
Zdaje s ię ,  że p o w ra ca  d aw n e  u p o d o b an ie  w  ru lkach  
a tłasow ych ,  k tó re  kilkoma rzędam i ozdabia ją  obie p o ­
w łok i.  W idzie liśm y suknię  t u lo w ą ,  o rzu co n ą  czte­
rem a  falbanami z tćj samej tk an in y ,  d ruga p o w ło k a  
była z o b u  s tron w  bukiety u jęta  z rozm aitego  kwiecia ,  
inny buk ie t  przypięty był niżej, n iedaleko  falban, tak 
iż suknia  w yg ląda ła  naksz ta lt  p o m p a d o u ro w ć j .  D o  
u b io ru  tego należy w ach la rz  tak  w ie lk i ,  jak go nosiły 
nasze p ra b ab k i ,  m ogąc  za nim ukryć sw e  tw arze .

Rękawiczki noszą  bez w yją tk u  z garn irunk iem , 
garn irunek  zaś ten  ro b ią  z jed w a b iu  i s ta l i ,  plecionki 
złotej i srebrnej,  z k o ron ek  i k w ia tó w ,  w szystko w  s to ­
sunkach d robnych ,  lekkich, p o w ie w n y c h ,  tak iż g a r ­
nitury te  w yglądają  naksz ta łt  b ransoletek .

W ie le  dam  nie nosi sznepek  na g ładkich  s tan i­
k a c h ,  a w tenczas  kibić otacza w ązka p rzepaska  ze 
szpinką. Zdaje się p rze to ,  że m o da  okrągłych s tan i­
k ó w  w n e t  w ró c i .

Co dzień w idzim y n o w e  płaszcze i w ie rzchn ie  
odzienia i nie m ożna p o w ie d z ie ć ,  co je s t  w łaśc iw ie  
nejmodniejszem. Z kaprysek u tw o rz y ł  się n ow y  r o ­
dzaj odzien ia ,  zw any  p a l e t o t - k a p r y s k a , lecz się nie  
podoba .  N iek tó re  p łaszcze p rzypom ina ją  ś r e d n io ­
w ieczne płaszcze, i p o d o b a ją  się ogólnie ; je s t  to  r o ­
dzaj wielkićj m antyll i ,  d ług ie j ,  w  tyle mającej g ładką  
ukośn ie  k ro joną  falbanę. Jeżeli ma być za strój u ż y -
wany, natenczas pow in ien  być z aksam itu, inaczej r o -
b ią  go z czarnego  kaszemiru.

Objaśnienie ryciny.
1. P łaszcz ;  su rdu t;  długa k r a w a ta ;  pan ta lony

w  paski.
2. K apelusz  z zasłoną. Sukn ia  z mory. M a n -

tylla a t łasow a.
3. Czepek. O dzienie  aksam itne. Szlafroczek

z haftow anego  atłasu.
4 . U biór  młodej panienki.
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